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H ewn. za ro k  1836- 
Z a  n o w y  ś rodek  d o  z a c h ę c e n i a  p r z e m y s ł u ,  

a  n a d ew sz ys t k o  d o  u p o w s z e c h n i e n i a  d o k ł a ­
d n y c h  w iadomośc i  o  j e go  s t an i e ,  uw aż ać  n a ­
l eży z ap ro w a d z e n i e  po  G u b e r n i a c h  w y s t a w ,  
czvl i  m u z e ó w ,  tak w y r o b ó w  i p r ó b  f a b r y ­
c z n e g o ,  r ę k o d z i e ln i c z e g o ,  r z e m ie ś ln i c ze go  i 
w sze lk i ego  rodza ju  mi e j s co w eg o  p r z e m y s ł u ,  
t u d z i e ż  na r zędz i  s ł u żą cy c h  d o  u sk u t e c z n i e n i a  
tak p o m i e n i o n y c h  w y ro b ó w ,  jako i i n n y c h  cel 
n i e j s zy ch  p łodów d o m o w e g o  p r z e m y s łu  i u d o ­
sk o n a l eń  ro ln i czych ,  jak n i e m n ie j  n a jg l ó w n i e j -  
Bzych l ub  też z i n n e g o  w z g l ę d u  n a  s z cz e gó ln ą  
u w a g ę  za s ł ug u j ą cy ch  p ł o d o w  n a t u r a ln y c h  miej  
s c o w y c h  P i e r ws zą  p ró bę  wyst awy t e go  r o ­
d z a j u  z r o b  o n o  w S m o l e ń s k u ,  za s t a r a m e m  i 
p r zy  p o m o c y  t a m e c z n e g o  k o m i t e tu  r ę ko dz i e l ­
n i cz e go -  N .  P a n  raczył  w y rz e c ,  źe  z a p r o w a ­
d z e n i e  p o d o b n y c h  wys t aw ■ po i n n y c h  mta -  
Etach g u b e r n i a l n y c h ,  o p ró c z  r o z s ze r z en i a  do -  
d ł a dn i e j s zy ch  w ia d om o ś c i  o  s t an ie  ra j u p o d  
róź ne r n i  w z g l ę d a m i  w widokach  o g ó ln y c h ,  
m o ż e  n ad to  stać się u i y t e c z n e m  i d la  J . C .  W .  
C e s a r z e w i c z a ,  W i e l k i e g o  X iqc t a  A l e x a n d r a ,  
N as t ę pc y  T r o n u ,  k tóry w ła śn i e  o d b y c i e  p o ­

d ró ży  po  Ro ssy i  z amie rza ł .  Z g o d n i e  z tą  m y ­
ślą J .  C.  M o ś c i ,  Min i s t e r s two  Sp raw  W e w n ę ­

t r z n y c h  po sp i e szy ło  z u ł o ż e n i e m  d os yć  s zcze ­
g ó ł o w y c h  p r z e p i s ó w ,  m a j ąc yc h  na  ce lu  zaprą-  
Wadzeni e  po  mia s t ach  g u b e r n i a l n y c h  wys t aw ,  
czyl i  m u z e ó w ,  i r o z e s ł a ł o  je N ac z e ln i k o m  G u -  
be rn i j .  G d y  zaś z p r zy cz y ny  roz ma i to śc i  kl i ­
m a t u  i sk i e ro wa n ia  p r z e m y s ł u ,  m u s z ą  także  
być  i r o z m a i t e  p r z e d m io t y  w y s t a w y ,  p r z e t o  
u p r z e d z e n i  zostal i  ciż N ac z e l n i cy ,  ż e  u d z i e l o ­
n e  im wskazani a  i p rzepi sy,  j e d y n i e  za o g ó l n e  
p r z e w o d n i c t w o  u w aż a ć  w i n n i ,  i że  z a s to so w a­
n i e  t yc h że  do oko l i c zno śc i  i m i e j s cowośc i  ich  
w ł a s n e m u  u z n a n i u  się pozost awia .  N a d t o ,  o -  
z n a j m i o n o  r z e c z o n y m  N a c z e l n i k o m , ze z a ­
p ro w a d z a j ą c e  się w mia s t ach  g u b e r n i a l n y c h  
w ys t awy  n i e  są t y m c z a s o w e m i , j a t  t e ,  k tó r e  

, byw a ją  w P e t e r s b u r g u  i w M o s k w i e ,  a le  t w o ­
rzyć ma ją  s t a ł e  m u z e a  g u b e r n i s l n e j  źe  p r z e d ­
mioty  d la  n i ch  n a b y w a n e ,  ma j ą  w n i c h  p o z o ­
stać b e z z m i e n n i e ,  w y ją w s z y ,  gd y b y  t e go  w y ­
mag a ł a  n a t u r a l n a  n i e m o ż n o ś ć  za c h o w a n ia  icli 
p r z ez  czas d ł u ż s z y  b e z  z e p s u c i a ,  ł u b  g d y b y  
n o w e  u d o s k o n a l e n i a  p r od u k cy i  l ub  f ab rykacy i  
by ły  p o w o d e m  do  za s t ąp i en i a  d a w n y c h  n o w e -  
m i ;  źe  n a r e s z c i e ,  p r z ez  c i ąg  p o d r ó ż o w a n i a  J .  
C.  W y s o k o ś c i ,  d o z w o l o n e  zos t a j e  n a d a n i e  rze-  
c z o n y m  w y s t a w o m  większe j  o b s z e r n o s c i  i r o ­
z m a i to ś c i ,  p r zez  p r z y d a n i e  d o  n i c h  i t ak ich  
p r z e d m i o t ó w ,  k tó r y c h  d o s t a r c z e n i e  ł u b  dłuż*
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e*e zachowanie  w m u z e u m  gu ber n ia lne m ,  p o ­
ł ącz one  byłoby z t ru d n oś c i am i ,  z p o w o d u  
prędkiego psucia s i ę ,  a l b o ,  których nabycie  
wymaga łoby  kosztów,  m oż noś ć  m u z e ó w  p rz e ­
wyższających.  Z  resztą i op rócz  tego szcze­
gó lne go  p r z y p a d k u ,  do zw ol on e m zostało n ie ­
zależnie o d  stałych wystaw,  u rządzać przy nich  
i czasowe ,  krótko t r w a łe ,  na  wyroby i i nne  
p łody miejscowego p rze mys łu  , z wolnością 
sprzedawania  tyc hże ,  chęć  nabyc ia  ma jącym.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  7. Kwietnia.

Cz łonk ow ie  pa r l amentu  już się częścią' do 
d o m ó w  porozjeżdżal i  w ce lu  p rzepędzen ia  
świąt  wielkanocnych na łon ie  swych rodzin  
i p rzysposob ien ia  się do now ych  pa r l amenta r ­
n y c h  zapaskowań ,  jakie n iezawodnie  zaraz po 
świętach nastąpią.  T o ry so wi e  szczególniej  
nową karmią się nadzieją,  gdy ostatnie p rz e ­
głosowania zn ow u na korzyść ich wypad ły ,  a 
zwycięz twa odn ies ione  przez W h i g ó w  z p o ­
w o du  zbyt  inałe) większości  raczej za klęski 
poczy tane być po winny .  W ni os ek  szczegó l­
niej Margrabiego  Chandosa  d. 3. b. m.  wzg lę ­
d em  znacznego  ograniczania wydatków prze ­
znaczonych  na wyprawę  Margrabiego D urh a-  
ma do Kanady nas t ręcz \ ł  now ą  sposobność 
T o r y s o m  do pokazania swej p r z e w a g i .  W  chwili 
zebrania się 318 cz łonków st ronn ic two mini- 
s teryalne d w o m a  t y l k o  g ł o s a m i  opozycyą  
przewyższa ło .  „ W i e k o p o m n a  większość tych 
dwóch  głosów “  nieraz jeszcze p rzy toczoną 
będz ie  p izez  S t a n d a r d  i M o r n i n g - P o s t  
dla wyszydzenia przeciwników,  Co  więcej,  
Mini s t rowie z tego tylko powo du  odnieśl i  zwy 
cięztwo przy wn ios ku ,  ucz yn ionym całkiem 
w du ch u  oszczędnośc i ,  źe zaprzysiężony o- 
brońca oszczędnośc i ,  ciągły badacz admini-  
stracyi — gdzie tylko o f u n t y ,  szylingi i pence  
chodzi  1 -  przeniewierzył  się tą razą swoim za­
sadom oszczędności  i głosował  za p rzepychem,  
z jakim L o rd a  D u r h a m a  do Kanady wyprawić 
zamyślają.  P a n  H o m e  nieraz już takiego figla 
To ry s o rn  wy pła ta ł; przel iczan e jest jego p o ­
wo łan i em j budże t  zawsze n iemal  po d łu g  wła­
ściwych j e m u  p lanów uk łada ją; ale skoro tylko 
d os t r ze że ,  źe To rys owi e  zamyślają  korzystać 
z  j ego  o p o z y c j i ,  aby tym sposobem dojść do  
zam ie rzo neg o  c e l u ,  nagle się zwraca i naraz 
na s tronie Mini st rów stawa. Rzecz  naturalna  
źe dzienniki  op po zy cy jn e  i tą razą nie będą  
ozczędziły dia n iego uwag  usz czyp l iwych ; do­
wodzą o n e  dość wyra źn i e ,  źe oszczędność 
jego j emu tylko s a m e m u  korzyść przynosi ,  ale 
dzienniki  minieteryałne sowicie im drwiny ta­
kowe  odpłacają.  Pat rzcie  na oszczędnych  
T o ry s ó w !  wołają;  pat rzcie ,  jak ci ,  co dawniej  
pens ye  i ainekury garściami rozrzucal i ,  za

które dziś jeszcze o g r o m n e  długi  krajowe o d ­
powiada ją ,  i kraj pod n iem i  s tęka,  na raz u w a ­
gę  swoję  na worek l u d u ,  b iedn ego  angielskie­
go  i i r landskiego ludu zwracają!  Ta k ż e  s p o ­
s ó b ,  w jaki dnia 3, p rzeg łosowanie  nastąpi ło,  
wystawione bywa jako podstęp.  Dz ienn ik i  
whigowskie bowiem twierdzą,  źe Margrabia 
C h a n d o s  naglił  całkiem n ieprzygo towaną  I z b ę  
do podz ielenia  głosów. P r z e z  cały wieczór  
g ł o s z o n o ,  źe wniosku t ego ,  jak się to często 
wy d ar za ,  użyją tylko za pobudkę  do obrad 
i nas tępnie  rzecz tę opuszczą zażądania 
przegłosowania .  W i e l u  przeto członków juź 
było od es z ł o ,  gdy w tein po pó lnoęy ,  gdzie 
się sp odz iew an o ,  źe ławy mini steryalne juź  
tak dalece o bsa dzo ne  m e  bę dą ,  jak p rzeciwne,  
spowodował  Margrabia Ch a nd o s  m ó w c ę ,  do 
zwrócenia pytania tego do I z b y ,  przy czem 
jednak niespodziana większość dwóch  wy pa­
dła.  „ G dy b y  nie owe 20 miejsc ,  woła M o r ­
n i n g - P o s t ,  jakie Mini st rowie p rzez podstę­
pne  i n i ep ra wn e  rozs t r zygnien ie  komitetów 
obiorczych pozyskal i ,  juźby byli dawn o  W h i -  
gow ie  po gnę b i en i  w Izb ie  niższej jak juź 
w Izb ie  wyższej tego sameg o  losu do zna l i ! ”  

Rada g m i n n a  londyńska ,  ob ie rana c o r o ­
cz n i e ,  jak wiadomo,  w o b w o d a c h  stolicy,  
i m o g ą c a  dla l e g o ,  jako ciało r ep rezen tacy jne  
uchodzić  w p ew ny m  względzie za o rgan  o p i ­
nii  publ iczne j  w Ci tyi ,  zdaje się znowu od  
chwili przyjęcia bilu reformy skłaniać do zasad 
konserwatystów,  W i e l e  okoliczności  dowodz i  
tego.  P rzed  dworna laty,  gdy jeszcze w yw o­
łany przez bil reformy duch  nowości  był  z u ­
pełn ie  świeży,  przeszedł  w radzie gminn e j  
znaczn ą  większością głosów wniosek,  aby Al -  
d t r m a n o w  w L o n d y n i e  corocznie obie rano.  
P r z e d  sześcioma tygodn iami  zaś zniesiono  
znowu to postanowien ie  w skutek p rzec iwnego  
wniosku i p r zywrócono  na n o w o  zwyczaj  
obierania tychże na całe życie.  P a n  Grotę ,  
znany  radyka lny członek par l amentu  z Cytyi ,  
stał w czasie pierwszego w y bo ru  po re fo rmie 
par l amentowej  na pieewszem miejscu listy 
obiorczej  i miał  kilka set g łosów więcej  od 
najbl iższego kandydata.  Gd y  się Sir R.  Peel  
w 1835. roku zn o w u  do na ro du  odw oła ł ,  juź 
Pan  Gro tę  najniższe za jmował miejsce po m ię ­
dzy cz te rema kandydatami pa r l amentowymi  
z Cytyi ,  miał  p rz tc i eź  jeszcze 356 g łosów 
więcej niż  pierwszy kandydat  torysowski.  Z e  
szłej jesieni zaś różnica głosów między n im  
a jego p rzec iwnik iem,  P a n e m  Pa lrnerem,  tak 
była ma ła ,  źe ten ostatni przeciw wyborowi  
t emu  protestował i s t ronnictwo jego wybór  
Pana Gro tego tylko s tronności  komitetu śled­
czego ,  z łożonego po większej części z l ibera­
l is tów,  przypisuje,  Nareszcie się takie  rada
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g m i n n a  w zeszłą ś rodę przeciw u lu b io n e m u  
p lanowi  P a n a G r o t e g o ,  ptzeciw t a jnemu g ło ­
sow ani u  w czasie wyborów par l amentowych  
oświadczyła ,  czego radykalista ten g ł ó w n y m  
by ł  obrońcą w pa r lamenc ie .  O d r z u c o n o  b o ­
wi em w n i o s e k  względem pop ie ran ia  zabiegów 
Gro tego  w celu zaprowadzen ia  tajnego p rze ­
g ł o s o w a n i a  w  radzie gminne j  znaczną wię ­
kszością g łosów i przyję to u c h w a ł ę ,  w której 
s ię  ta władza uskarża wprawdzie na panujące 
przy wyborach  par lamt  n tow ych  nadużycia za­
straszania i p rze ku ps twa ,  ale zarazem zdanie 
objawia ,  i e  tajne p rzegłosowanie nadużyc iom 
tym nie zapob iegnie.

P o d łu g  umie sz czo ne go  w T i m e s  pisma 
z W a s h in g t o n u  z d. 6 . Marca nie  przyjęto j e ­
szcze w całej zupełności  bilu neut ra lności  
w Izb ie  r e p r e z e n ta n tó w ,  wątpią owszem b a r ­
dzo  o przyjęciu j e dn eg o  wniosku Senatu ,  
w którym reprezentanc i  upat rują całkowite za 
b ron ien ie  każdego hand lu  b ron ią  i po t r ze ba ­
mi  w o j e n n e n r ,  chociażby ten nawet  na d o ­
zwolone j  p r ow ad zon o  drodze .  Bil bowiem 
wnies iono pierwiastkowo i przy ję to  w Izb ie  
r e p re z en ta n t ów ;  w Senac ie  zaś wie lu zmian  
dozna ł  i dla tego z n o w u  do Iz b y  re p r e z e n ta n ­
tów zwrócony być m u s i a ł , która aż do dnia 6 . 
z. m. inne wnioski przy ję ła ,  tego zaś jeszcze 
nie .  T e n ż e  sam washingtoński  korespo nd en t  
zapewnia  także,  źe większa część ludnośc i  
i wszystkie władze rządowe  S tanów Z je d n o c z o ­
nych nie sprzyjają bynajmnie j  rokoszanom ka­
nady j skim,  i żeby się wszędzie za An gl i ą  
ośw ia dc z o no ,  gdyby dwie okol iczności  nie 
były rozdrażni ły uczucia na r od o w eg o  A m e ­
r y k a n ó w :  zatargi pograniczne z A n g l i ą  m ię ­
dzy państwem Maine  a p rowincyą  Nowym-  
Brunświkiem i zabran ie  i spa lenie  okrętu pa­
rowego „Caro l ine" .

B e l g i a .
Z  L e o d y  j u m ,  d.  8- Kwietnia.

W  Tilffie ciągle jeszcze wielkie wzb ur zen ie  
um ys ł ów  panu je .  Mi s yo n ar ze ,  którzy się 
z  puwodu  poszuk iwań policyi  opat rzyl i  w pa- 
szpor ta ,  mianowic ie  do  A k w is g r a n u ,  z n o w u  
b ę  tu  zgromadzi l i .  T y m c za s em  wieśniacy 
utworzyl i  gatunek  gwardyi  na rodo wej  i d o b r o ­
woln ie  radzie komuna lnej  usługi  swoje w celu 
u t rzymania  porządku ofiarowali .

W  dz ienniku  bruxelskim 1’ E m a n c i p a t i o n  
powstał  cz łonek I z b y  rep r eze n ta n tów ,  p a n  
D e c h a m p s ,  w obron ie  rozporządzenia króle­
wsk iego,  mocą  którego redemptoryści  w T i l f ­
fie ot rzymal i  zn o w u  p rawa,  zaprzeczane  irn 
przez  radi; komuna lną ,  Mini ster  e t anu ,  H r a ­
bia Fel  ix M e r o d e ,  na leżący ,  jak wiadomo,  do 
s tronn ic twa  u l t r amontan i s tów,  odrzekł  na to, 
że  jeżeli Badzcy komun a ln i  n ie  j edno t era?

sob ie  przywłaszczają,  lo P a n u  D e c h a m p s  niet 
p o w i n n o  dać powo du  do żadnego  zażalenia,- 
gdyż  on  sam dawnie)  prawo k o m un a ln e  gor l i ­
wie popiera ł  i teraz przeto sam zarzutowi pod .  
p a d a ,  gdy władza świecka przywłaszcza sobie  
p rawo  w sprawach d uc h o w n y c h ,  nawet  i w t a­
kim p r zy pa d ku ,  jakim jest obecny .

Z  d n i a  9 . K w i e t n i a ,
( Z  Gaz. R ząd . Pr.') — Postanowien ie  kró. 

lewskie na korzyść Redem ptory s tów  w T i  Iff 
s pow od ow ało  i pow od uje  ciągle gazety belgi j ­
skie do rozmai tych uwag.  T w i e r d z ą ,  źe ga-  
zety w d u ch u  u l t r am ont an i zm u wydawane  
rozją tr zenie  pospólstwa przeciw światłej wła­
dzy miejskiej w Tiiff  jako tak g r oź n e  i p o ­
wszechne p rzedstawiały,  ie  Król  z tego p o ­
w odu  i z pewnej  obawy akt przez  Pan a  de  
T h e u x  p rzed ło żon y  podpis .  Gaz e ty  ultra* 
montańsk ie  nie szczędzą zais t e,  dla pop ie rania 
własnych interesów , ani  najgrubszych kłamstw. 
P r z y p o m n i j m y  tylko sobie i uwaźmy na s p o ­
só b ,  w jakim o sprawach niemieckich d o n o ­
sz ą ,  a wyobrazić sobie łatwo pot raf imy ,  jak 
się „ C o u r i e r  de la M e u s e “ „ J o u rn a l  pol i t ique 
e t  l i t terai re" „ I n d e p e n d a n t "  i i n n e  p o dob ne  
o b t c n i e  t łómaczą .  „Cel  uświęca środki dla 
dopięcia  jego u ży w a n e"  ta s t arodawna zasada 
Jezui tów jest ciągle p rawid łem dla wiernych  
Lo jo l i  z w ol e nn ik ó w ,  którzy tu pod nazwą 
R e de m pt or ys tó w ,  tam pod  nazwą Ligoryjanów 
a gdzieindzie j  zn o w u  pod inne mi  nazwiskami 
występują , kiedy żadna  władza w źa dn em  m i e ­
ście ich pod p rawdz iwem ich nazwiskiem cier­
pieć nie chce.  Używają  oni  najpiękniejszych 
f razesów,  zgodnych zu pe łn i e  z d uc h e m  czasu,  
b ron ią  niby to zagrożonej  wolności  rel igi jnej ;  
rozprawiają o z n i ec h ęc en iu  całej lud n o śc i ;  
ale zgłębiwszy rzecz d o k ła d n ie j , ła two poznać,  
źe te p iękne frazesa tylko f razesami;  nie  wol­
ność r el igi jna,  lecz tylko ' samowolność  n ie k t ó ­
rych  int rygantów zagrożona,  a ludność  daleka 
od  zn ie ch ęc en i a ,  wie ow sze m,  jak w Tilffie,  
prawdz iwą  rel igią,  którą w duchowieńs twie  
i kościele swoim szan u je ,  rozróżnić  od owego  
f an a ty zm u,  który publ iczn ie  na rynku w ka­
zan iach  na rząd powstaje i wkradłszy się do 
d o m o w e g o  pożycia rodzin  wszędzie  n ie zgo dę  
i rozdw oje n ie  szerzy,

V W W V U W M t V W I

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —- Tru d n ią cy  się zawodem 

pauczycielsk rn P.  Władys ław Iżycki wynalazł  
n o w ą  m e t o d ę  e m b l e m a t y c z n ą ,  za p o ­
moc ą  której dziecko łatwo każdej gramatyki  
nauczyć  się m o ż e ,  czyli raczej pojąć c o  j e s t  
g r a m a t y k a .  Jest to właściwie obraz  zrnysło*
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w y', pomagający pamięci  przez  wrażen ie  ma-  
teryjalne ,  jakie wywierają na wyobraźnią dz i e ­
cięcia l inije,  f igury i kolory.  G łó wni e j s zą  za­
letą te; metody  jest to,  ź e  dziecko,  mając przed  
o cz y m a  obraz m a l o w a n y ,  na który s i ę  zapa ­
t ruje,  ma wyobrażen ie  c a ł e j  b u d o w y  g r a ­
m a t y c z n e j ,  t. j . : wszystki ch czę śc i  m o w y  i 
g a t u n k ó w ,  na które s ię d z i e l ą ,  odmian  g ł ó w .  
n y c h ,  a do tego  widzi  w swe;  wyobraźn i ,  które 
części  m o w y  przez  jakie od miany  przechodzą,

Z  W a r s z a w y .  —  P.  F .  B.  G w o z d e c k i ,  
o b e j m u j ą c  od dn.  l .  b .  m. redakcyją „G a z e t y  
Warsza ws k i e j"  ( p o d o b n o ś  najstarszej z  gazet  
po lskich)  zawiadamia ,  ź e  oprócz zwykłej  c z ę ­
ści  po l i tycznej ,  wydawać będz i e  jeszcze 2 do  
gaze ty  dodawane  p i sma:  1) Skorowidz infor­
macy jny  wszelkich w iad omo śc i ,  i 2 )  p i smo  
piękne j  l iteraturze p oś w ię c o n e :  T ę c z a ,  w 
mie jsce  Światowida,  w yd aw an eg o  dawniej  przy  
tejże warszawskiej  gazec i e .  —  W i t a l i s  O l e ­
c h o w s k i ,  t łumacz  kilku dz ie ł  s cen i czn ych  i 
„ P o d r ó ż y  na W s c h ó d "  La ma rt i na ,  umarł  tu 
dn .  a i .  Marca.

N a  rok bieżący wysz ły  w j ęzyku  polskim 4  
N o w o r o c z n i k i ; w Warsz aw ie  trzy: i )  P i e rw io ­
snek  (u t w or y  Samych dam m i e s z c z ą c y ) ;  2)  
N ie za po m in a jk i ,  zebrane przez Karola Kor-  
wel l a ;  3)  N o w or oc z n i k  dla dzieci .  W  W i l n i e  
w y s z e d ł  ąty no  worocznik : R u s a ł k a ,  w yd an y  
przez  A le x an d ra  G r o z ę ,  zna neg o  z p ięknych  
p oe z y j n yc h  u tworów,  W  tym ostatnim dru­
kow any  jest także,  tylekrotnie  z  największem  
u p o d o b a n ie m  na s cen i e  polskej w i d z i a n y , po  
dwakroć już na j ęzyk n i emieck i  p rz e ło ż ony  
dramat j en ia lnego  Joze fa  Korze n iow sk ieg o ,  
pod  tytu ł em:  P i ą t y  akt .

D z i w n e  o d m i a n y  s t r e f y  w j e d n e j  
p o r z e  r o k u .  1— W  czasie  gdy  u nas naj­
ostrzejsza panowała zima,  po d ob n ie  jak w roku  
a S i a ,  francuzkie dzienniki  d o n o s z ą ,  iż w n i e ­
których okol i cach tamecznych  z imo wa  pora  
roku była nadzwyczaj  ł ago dn ą ,  tak dal ece ,  i i  
rośl iny w yd ob ywa ły  się z z i emi  i kwi tnę ły .  
A t o l :  j e s z cze  dz i wn ie j s zem i  wydają nam s i ę  
pod wzg lędem szerokości  nieba po do b ne Tdo-  
nies i en ia  z gazet  ang i e l sk i ch ,  zebrane  w  M es­
senger G a l ig n a n ie g o , okazujące nadzwycza jne  
z jawieni e  s ię w iosny  w miesiącu Grudn iu ,  —  
W  W e s t  D e r b y  i B e l l evu e  widziano dojrzałe  
p o z io m k i ,  w oko li cy  Norton i Yorkshire  zry« 
w an o  pierwionski ,  p o d G r e e n b a n k  w A b t r d e n ,  
shire zna jdowano  na krzakach agrestowych  
kwiat i jagody , w Salisbury pojawił  s ię w dz ień  
B o ż e g o  Narodzen ia  , z  p od z i w ie n i e m  wszy ­
stkich w id zó w ,  przecudny  m o t y l ,  tak rzeźwy  
i po lo t ny  , jakim bywa zwyk le  w mies iącu  
C ze rw cu ;  w krzakach z n a l e z i o no  świeżo  uwite  
g n i a z d e c z k o ,  w którem mako lągwa  n i e  dawno

zm es ła  faja; a w okol i cy  L iwe rp o lu  zakwitnął  
w świę to  B o ż e g o  Narodzen ia  prześ l iczny krzak 
rożny .  P od ob n ie ż  pisali z Gdańska,  iż w ta. 
meczne j  okol i cy pod z i m o w ą  porę  roku ,  gd y  
u nas c isnęły  m r o z y ,  widać by ło  śpi ewające  
skowronk i;  jeden właściciel  dobr ,  będący  n a  
po lo wa n iu ,  widział  ich więcej  niż dwadzieścia,  
które w es o ł o  unosząc  s i ę  w p ow ie t rzu ,  śp i e ­
wały piosnkę poranną.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,

N ie r u c h o m o ś ć  Ur,  E w i e  Krystyn ie  z Klu-  
gow H e l d ,  m a łż o n ce  Ur. H e l d ,  Nad  radzcy  
A k cy sy  i cła,  wprzódy owdowia ł e j  Pfeif fer na- 
l e żą c a ,  tu przy starym rynku pod Nr .  46.  sy ­
tu o w a n a ,  o sz acowana  na 10164 Ta l .  13 sgr,  
4 fen.  wed le  taxy, mogące j  być przejrzanej  
wraz z wykazem h yp o te c z n y m  i warunkami w  
Reg is t ra turze , ma być

d n i a  g g o  P a ź d z i e r n i k a  1 8 38 
pr zed p o łu d n ie m o go d z in i e  iotej  w miejscu  
zwyk em pos i edzeń  sąd owych  sprzedana.

N ie w ia d o m i  z  pobytu w ierzyci e l e ,  mia no -  
w i c i e :

a ) Jan Jakob Pfei f f er ,  lub t egoż  sukcesso-  
r o w i e ,

ó )  H e m y e t e  Krystyana Pfei f f tr  m o d o  tejże  
sukces sorowie ,  

zapozywają s i ę  nini ejszem publ i cznie .
P o z n a ń ,  dnia 10. L u t e g o  1333.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W W n i  A kc yo na ry us z e  owczarn i  zarodowej  

powia tu  s zamotu lski ego wzywają się n in i e j ­
s z e m ,  aby na dz i eń  7. Maja r. bież,  z jechać
chciel i  do K w i l c z a  ce l em l icytacyi i po -
działu baranów zarodowych  między  A k c y o -  
na ry us zó w ,  równ ież  i dla obmyś l en ia  i n n e g o  
miejsca dla owczarni  zaro do we j ,  gdyż  dzis iej ­
szy  gospodarz  owc zar n i ,  W n y  Hrab  a Kwil e-  
ck i ,  n i e  życzy  sob ie  ją na dalej zatrzymać.

W  P o z n a n i u ,  dnia 8. Kwietnia 1838- 
D y r e k c y a  o w c z a r n i  z a r o d o w e j .

A  u  a  c  y  a . :
W  p o  n i e  d z i a ł e  k dnia 30. m.  b ież ,  przed

p o ł u d n i e m  od go dz i ny  91 ej i po  po łudniu  od  
g od z in y  agiej  sprzedawać się będą sposobem  
publ i cznej  l icytacyi w d o m u  J Pa na  Bischoffa  
przy Szerokiej  ul i cy Nr.  13. różne  meb l e ,  
sprzęty d o m o w e ,  ku chenne  i stajenne.

P o z n a ń ,  dnia 18. Kwietnia 18.38-_________
D o m i n i u m  G r o s s - P e t  e r w i 1 z pod Strop-  

p e n ,  powiatu t rzebn ick i ego ,  ma 330 sztuk  
zu p e łn i e  zdatnych na rozp łód  maciorek do  
przedania.  Tr zod a  jest p op raw ne go  gniazda  
i ca łki em od  wszelkiej  dz iedzi cznej  choroby  
w olna .


